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granicy. Nie is tn ie ją  dla tego łącznika przeszkody 
w czasie i przestrzeni. Zarów no do sztabu, m ieszczą­
cego się w dużem  i ruchliw em  mieście, jak  i do n a j­
dalszej placówki, odległej nieraz io kilkadziesiąt k i­
lom etrów  od najbliższego cen trum  ku ltu ralnego  —  
regu larn ie  w określonym  term in ie dociera ów łącz­
nik, przynosząc zapas najnow szych w iadom ości, na 
k tóre czeka czytelnik.

Ze względów zrozum iałych, czasopism o nasze 
nie m oże upodabniać się do p rasy  codziennej, in fo r­
m ującej czytelnika o wszelkich ak tualjach . Zakres 
„CZAT“ jest o wiele szczuplejszy, gdyż ogranicza się 
on do spraw  obchodzących nas najbliżej, m ających  
taki czy inny zw iązek z naszą służbą. Znajdzie straż­
nik w tem  piśm ie om ówienie najw ażniejszych w y­
darzeń  w Państw ie, o k tórych  —  z racji swego s ta ­
now iska —  pow inien m ieć sąd wyrobiony. Znajdzie 
też m ate rja ł ściśle fachow y, u łatw iający  m u zrozu­
m ienie i stosow anie w prak tyce przepisów  służbo­
wych. I m aterja ł beletrystyczny, osnuty na tem acie 
służby granicznej u nas i u obcych. I k ronikę p ogra­

nicza, n o tu jącą  w lap idarnym  skrócie w szystkie n a j­
ważniejsze i najciekawsze fakty  z waszego życia służ­
bowego i pozasłużbowego. I wreszcie •— dział porad 
i wyjaśnień, udzielanych na zapytania, kierow ane do 
R edakcji przez czytelników. Słowem wszystko to, co 
m ożna pomieścić w ram ach 16-stronicowego form atu.

Takie przynajm niej zadania postaw iła sobie Re­
dakcja „Czat“. Czy zadanie to zostało spełnione — oto 
pytanie, nad którem  pragnęlibyśm y się zastanowić.

W  ciągu 12 lat istnienia naszego pism a nieraz za­
daw aliśm y sobie pytanie, czy treść i form a „Czat“ od ­
pow iada w ym aganiom  naszych czytelników, czy pismo 
nasze istotnie spełnia nakreśloną rolę łącznika i czy 
spełnia ją dobrze. Odwoływaliśm y się w tej m ierze nie­
jednokrotnie do opinji czytelników, jak  również prze­
prow adzaliśm y odpow iednie ankiety wśród w ładz słu­
żbowych. Odpowiedzi w ypadały jaknajbardziej różno­
rodne, czasem krańcow o przeciwne. Ktoś np. u tysk i­
wał na poświęcenie zbyt wiele m iejsca sprawom , zw ią­
zanym  z naszą służbą, dom agając się powiększenia 
działu beletrystyki. Ktoś inny znów dom agał się w ięk­
szej ilości m aterja łu  instrukcyjnego kosztem właśnie... 
beletrystyk i!

W  innym  w ypadku żądano usunięcia kroniki bie­
żącej, zato w innych listach podnoszono zbytnią 
szczupłość tejże kroniki i t. d.

Pogodzenie ze sobą tak sprzecznych opinij nie by-
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ło rzeczą łatw ą. Nie zlekceważyliśmy żadnej, starając 
się dostosować do życia i do naszych Czytelników. Je ­
śli „Czaty“ m ają dziś taki, a nie inny wygląd, pozosta­
je to w związku z życzeniam i Czytelników, którzy ta- 
kiem  właśnie pragnęli widzieć swoje czasopismo.

Życie jednak  idzie nap rzód  i to, co było dobre 
jeszcze przed rokiem , może być dziś uw ażane za 
b łąd czy wadę. W  zrozum ieniu  tej oczyw istej p raw ­
dy, p ragniem y ponow nie usłyszeć od naszych Czytel­
ników, co m yślą o „Czatach“ i co chcieliby w nich 
widzieć?

K w estja ta  nie jest bynajm niej m ałoznacząca. 
Chodzi przecież o objekt, k tó ry  nietylko służy nam 
w szystkim  bezpośrednio, lecz także rep rezen tu je  na- 
zew nątrz nasze zainteresow ania, kłopoty i radości, 
D ocierając do rąk  zain teresow anych  czynników , 
„C zaty“ sta ją  się w ykładnią naszego stosunku do sze­
regu  zagadnień, wobec k tó rych  m usim y zająć zdecy­
dow ane stanow isko jako  żołnierze i obyw atele.W  sto ­
sunku do m łodych członków  naszego korpusu  speł­
n ia ją  „C zaty“ pow ażną rolę w ychow aw czą i są w resz­
cie —- jak  to  już podnieśliśm y —  in fo rm ato rem  
i łącznikiem  pom iędzy wszystkim i członkam i nasze­
go korpusu.

Oto cele, k tó rym  „C zaty“ m ają  służyć i k tó re re a ­
lizujem y w m iarę  naszej m ożności, może niezawsze 
skutecznie, ale napew no z nak ładem  najlepszej woli.

Nie da się zaprzeczyć, że istn ieje jeszcze wiele 
luk i niedociągnięć w tej dziedzinie. Zdajem y sobie 
z tego spraw ę i w łaśnie dlatego apelujem y gorąco do 
naszych Czytelników, aby przez wzięcie jaknajlicrz- 
niejszego udziału w ankiecie pom ogli nam  je usunąć.

Nie obaw iam y się krytyki choćby najsurow szej, 
skoro będzie ona spraw iedliw a. K rytyka bow iem  jest 
zawsze czynnikiem  tw órczym , gdyż pozw ala dostrzec 
b rak i i błędy, a z drugiej strony  —  zaw iera w ska­
zówki, jak  je  usunąć! -— O tak ą  w łaśnie k ry tykę 
prosim y.

N adesłane nam  uwagi i życzenia, m ające zw ią­
zek z ankietą , będziem y drukow ali kolejno w „Cza­
tach “ , aby pogłębić w ten  sposób sarnoi zagadnienie 

i ożywić dyskusję, k tó ra  niew ątpliw ie przyniesie w y­
czerpującą odpowiedź na postaw ione przez nas p y ­
tania.

Korzyści, jakie z tego w ynikną, są oczywiste dla 
każdego, kom u rozw ój naszego czasopism a leży na 
sercu. A więc, Czytelnicy i Sym patycy „C zat“ —* cze­
kamy!
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W  dwunastym roku swego istnienia „ C z a t y ”  drogq licznych przem ian osiqgnęły obecnq form ę, 
która jest wyrazem  życzeń Czytelników, kom unikowanych nam łaskaw ie w różnych okresach czasu. Zda- 
jqc sobie jednak sprawę z tego, iż w dziedzinie tej pozostało jeszcze w iele braków  i niedociqgnięć, oraz 
pragnqc dostosować się w tej m ierze do aktualnych życzeń naszych Czyteln ików , postanowiliśm y zasięgngć 
ich op in ji w tej kwestji (patrz a rtyku ł wstępny).

W  tym celu rozpisujem y

A N K I E T Ę ,
proszqc o nadsyłanie nam odpowiedzi na następujqce pytania :

1) C O  MYŚLĘ O  „C Z A T A C H "?
2) C O  P O W IN N Y  ZA W IE R A Ć  „C Z A T Y "?

Chodzi nam przedewszystkiem o uwagi co do samej treści czasopisma, sposobu jej ujęcia, 
kierunku w jakim  należałoby rozbudować poszczególne działy, strony ilustracyjnej, form atu i t. p.

W  odpowiedzi prosim y podać, oprócz ewtl. godła, także imię i nazwisko, stopień i przydzia ł służbowy.
O  wzięcie udziału w ankiecie prosim y wszystkich pp. O fice rów  i Szeregowych Straży G ran icz­

nej, oraz Sym patyków naszego czasopisma. REDAKCJA „C Z A T ”

Zawieszenie transferu pożyczek zagranicznych
a przemytnictwo papierów wartościowych

Prasa  codzienna dni ostatnich przyniosła wiado­
mość o decyzji Rządu Polskiego w sprawie zawiesze­
nia transferu  polskich pożyczek zagranicznych.

W edle komunikatu oficjalnego zarządzenie to 
obejmuje następujące postanowienia;

„1) płatności należne według kontraktów pożycz­
kowych będą tymczasem dokonywane w drodze efek­
tywnych wpłat w złotych na rachunki zablokowane 
agentów fiskalnych w Banku Polskim.

2) Transfer sum potrzebnych na obsługę zostaje 
czasowo zawieszony.

3) Je s t życzeniem rządu, aby rozmowy dotyczące 
wytworzonej w ten sposób sytuacji zostały podjęte we 
właściwym momencie.

Zawieszenie transferu oznacza w języku codzien­
nym wstrzymanie chwilowe przekazywania zagranicę 
ra t na spłacanie pożyczek zagranicznych. Raty te będą 
natomiast wpłacane do Banku Polskiego, na rachunek 
wierzycieli, z tem jednak ograniczeniem, że chwilowo 
wierzyciele ci nie będą mogli tym rachunkiem swobod­
nie rozporządzać.

W ydając to zarządzenie Rząd Polski stanął na 
stanowisku, że ważniejszem jest dla Państw a zlikwi­
dowanie bezrobocia i poprawa stosunków gospodar­
czych wewnątrz kraju, niż wysyłanie zagranicę miljo- 
nowych sum corocznie, dla samej ambicji, kiedy inne 
państw a silniejsze gospodarczo już dawniej zawiesiły 
wypłaty i kiedy Polska sama nie może wydobyć należ­
nych jej sum od sąsiadów, którzy wcześniej wprowa­
dzili zawieszenie transferu.

Zawieszenie transferu spowoduje, jak to wykaza­
ło doświadczenie państw innych a także doświadcze­
nia z lat bezpośrednio powojennych, przemytnictwa

obligacyj pożyczek zagranicznych do Polski. Trzeba 
bowiem pamiętać o tem, że Rząd zawieszając przeka­
zywanie ra t zagranicę, zapewnił równocześnie k rajo ­
wym posiadaczom obligacyj pożyczek zagranicznych 
pełną wypłatę w złotych, w sposób dotychczasowy. 
Kupony obligacyj pożyczek zagranicznych znajdu ją­
cych się w kraju  będzie zatem Bank Polski wykupy­
wał według ich wartości nominalnej, tem samem zaś 
obligacje pożyczek zagranicznych będące w obiegu 
w Polsce osiągną znacznie wyższy kurs giełdowy, niż 
obligacje znajdujące się zagranicą.

To też spekulanci międzynarodowi dążyć będą 
wszelkiemi sposobami do wprowadzenia tych papie­
rów do Polski, by tu sprzedać je z dużym zyskiem dla 
siebie. Ponieważ zaś legalny dowóz papierów w arto­
ściowych jest zakazany dekretem o obrocie pienięż­
nym z zagranicą, przeto zwykłą rzeczy koleją roz­
pocznie się szmugiel.

W przyszłości możliwa jest rejestracja obligacyj 
pożyczek zagranicznych znajdujących się na rynku 
krajowym, i to albo w drodze ostemplowania ich, albo 
też w drodze wymiany (konwersji) na inny, równo­
wartościowy papier krajowy i z tą  chwilą ten rodzaj 
przemytnictwa straci rację bytu.

Tymczasem jednak musimy się liczyć z przem yt­
nictwem obligacyj pożyczek zagranicznych i umieć się 
skutecznie przeciwstawić usiłowaniom działania na 
szkodę Skarbu Państwa.

Zawieszenie transferu dotyczy wszelkich poży­
czek zagranicznych, a więc zarówno państwowych, jak 
komunalnych, miejskich i t. p. Przykładowo wymienić 
tu można 6 proc, pożyczkę dolarową z 1920 r., po­
życzkę stabilizacyjną, pożyczkę śląską, warszawską, 
wszelkie listy zastawne lokowane zagranicą i t. d.
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Postępowanie w wypadku wykrycia
przestępstwa dewizowego

D ekret Prezydenta R. P. w sprawie obrotu pie­
niężnego z zagranicą przewiduje wydanie rozporzą­
dzenia M inistra Sprawiedliwości zawierającego p rze­
pisy o postępow aniu przy ściganiu przestępstw  dewi­
zowych.

Termin wydania tego rozporządzenia nie jest 
określony, tymczasem służba nasza staw ia nas coraz 
częściej wobec konieczności dokonania formalności 
związanych z przekazaniem  osób podejrzanych o do­
konanie przestępstw  dewizowych do ukarania.

Pewną pomocą w tym względzie służy nam 
„Instrukcja M inisterstw a Skarbu“ w sprawie kontro­
li nad obrotem  pieniężnym z zagranicą, ogłoszona 
w Dz. Urz. Min. Skarbu Nr. 12/36. I ta  instrukcja 
jednak ma tylko tymczasowy charak ter (jak to wyni­
ka z pktu  1 rozdz. XI: „Do czasu wydania rozporzą­
dzenia Min. Sprawiedliwości w myśl art. 22 dek re­
tu...) i zaw iera tylko ogólnikowe postanowienia.

Zanim zatem  ukaże się zapowiedziane rozporzą­
dzenie, może choć w drobnej mierze okażą się dla 
nas pomocne poniższe uwagi.

P rzestępstw a dewizowe nie podpadają pod za­
kres działania ustawy karnej skarbowej, lecz stano­
wią osobną kategorję przestępstw .

Na tern stanowisku stanęła „Instrukcja Min. 
Skarbu“ polecając w razie w ykrycia przestępstw a 
podlegającego ukaraniu w myśl dekretu  spisać pro­
tokół „na zwykłym papierze“ (rozdz. XI, pkt. 2), 
a nie na formularzu „Protokółu karnego“, ustalonego 
przez rozporządzenie wykonawcze do ustawy k a r­
nej skarbowej.

Ponieważ w przeciw ieństwie do ustaw y karnej 
skarbowej, dzielącej orzecznictwo w spraw ach k a r­
nych skarbowych między sądy i władze skarbowe, — 
orzecznictwo w spraw ach dewizowych należy nie­
podzielnie do sądów, przeto uzasadniony jest pogląd, 
że sądy będą stosowały i wymagały stosowania 
w tych spraw ach przepisów o postępow aniu zaw ar­
tych w Kodeksie Postępow ania Karnego, a nie 
w ustaw ie karnej skarbowej. Po tej Iinji także pój­
dzie prawdopodobnie rozporządzenie wykonawcze 
Min. Sprawiedliwości,

To też obok przepisów zaw artych w „Instrukcji 
Min, Skarbu“ należy wziąć za podstaw ę czynności po 
wykryciu przestępstw a dewizowego przepisy Ko­
deksu Postępow ania Karnego.

Odnośne przepisy „Instrukcji“ mają następujące 
brzmienie:

XI. Wdrożenie postępowania karnego,
,,1) Do czasu wydania rozporządzenia Mi­

nistra Sprawiedliwości w myśl art, 22 dekre­

tu, należy przy wdrożeniu postępowania kar­
nego postępować w sposób następujący:

2) W razie wykrycia przez urząd celny 
przestępstwa, podlegającego ukaraniu w myśl 
dekretu, należy osobę zatrzymać i spisać pro­
tokół na zwykłym papierze w 2-ch egzempla­
rzach, podając w nim wszelkie okoliczności, 
towarzyszące wykryciu przestępstwa. Obwinio­
nego wraz iz jednym egzemplarzem protokółu 
oraz doaiesiieniem należy odstawić w ciągu 24 
godzin do prokuratora właściwego sądu okrę­
gowego za pośrednictwem policji państwowej. 
Urząd celny może zarządzić odstawieniie ob­
winionego do najbliższego sądu grodzkiego, 
leżącego w okręgu właściwego sądu okręgowe­
go«, jeżeli siedziba sądu grodzkiego leży bliżej 
urzędu celnego, niż siedziba sądu okręgowego.

3) Środki płatnicze, złoto, papiery warto­
ściowe i książeczki oszczędnościowe, stanowią­
ce przedmiot przestępstwa karnego, należy za­
trzymać jako depozyt rzeczowy złożony do 
dyspozycji władz sądowych“.

XII. Przepisy końcowe.
,,1) Gdzie instrukcja niniejsza zleca wy­

konywanie czynności urzędom celnym, to 
czynności te na granicy polsko - gdańskiej wy- 
konywują placówki granicznej kontroli skar­
bowej. Inne «organa «kontroli ruchu graniczne­
go zwła«sizcza Straż Graniczna współdziałają 
z Urzędami Celnemi i Kontrolą Skarbową“.

Przepisy te ustalają następujące zasady:
1) protokół należy spisywać na zwykłym papie­

rze w 2-ch egzemplarzach,
2) obwinionego należy w ciągu 24 godzin odsta­

wić do sądu,
3) przedm iot przestępstw a należy zatrzym ać do 

dyspozycji sądu,
4) S traż Graniczna niema w zakresie ścigania 

przestępstw  dewizowych upraw nień samoistnych, 
lecz tylko ,,,współdziała“ z Urzędami Celnemi, z cze­
go wynika, że Straż G raniczna nie komunikuje się 
z Sądami bezpośrednio, lecz pośrednio, za pośred- 
nistwem Urzędów Celnych.

Zachodzi pytanie, jak daleko ma sięgać to 
„współdziałanie“ Straży Granicznej z Urzędami Cel­
nemi i jak powinien wyglądać podział ich czynności. 
W obec okoliczności, że przy przestępstw ach dewi­
zowych, zwłaszcza zaś w ykrytych na zielonej grani- 
nicy, wszelka zwłoka zawsze grozi zanikiem śladów 
lub dowodów przestępstw a, jak również ze względu 
na obowiązujący 24-godzinny termin, przyjąć należy 
w drodze analogji do odnośnych przepisów  Ustawy 
Karnej Skarbowej i Kodeksu Postępow ania K arne­
go, że Straż Graniczna dokonywa w razie wykrycia 
przestępstw a dewizowego w zasadzie wszystkich 
czynności przewidzianych dla Urzędów Celnych,
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poczem dopiero przekazuje spraw ę wraz z protokó­
łami, przytrzym anym  i przedm iotami przestępstw a 
właściwemu Urzędowi Celnemu.

W  razie zatem wykrycia przestępstw a czynno­
ści S traży Granicznej streszczałyby się w spisaniu 
z podejrzanym  protokółu i przesłaniu tego protokółu 
(w 2-ch egzempl.) wraz z przytrzym anym  i zajętemi 
przedm iotam i przestępstw a do właściwego Urzędu 
Celnego. Ponieważ zaś protokół ten  przeznaczony 
jest dla sądu, przeto należy go spisać z zachowa­
niem przepisów Kodeksu Postępow ania Karnego. Po­
nadto każde *) doniesienie o przestępstw ie dewizo- 
wem, naw et doniesienie strażnika, k tóry  je wykrył, 
spisywać należy w myśl wymagań Kodeksu Postępo­
wania Karnego również w formie protokółu, a nie 
w formie m eldunku lub raportu, ma to bowiem decy­
dujący wpływ na dalszy bieg sprawy,

Zasady sporządzania protokółów  określa Ko­
deks Postęp. Karnego w art. 235 — 240. W myśl tych 
artykułów  należy wciągnąć do protokółu dokładne 
oznaczenie miejsca i czasu dokonanej czynności, imio­
na i nazwiska osób biorących w niej udział, p rze­
bieg całej czynności, wnioski i oświadczenia stron. 
Zeznania i oświadczenia osoby przesłuchiw a­
nej wciąga się do protokółu z możliwą do­
kładnością. Osoby biorące udział w czynności 
mogą żądać wciągnięcia do protokółu wszystkiego, co 
dotyczy ich praw  lub interesów. Protokół podpisują 
wszystkie osoby, biorące udział w danej czynności. 
Przed podpisaniem protokółu należy go odczytać i za­
znaczyć to w  protokóle. Osoba m ająca podpisać pro­
tokół może zgłosić zarzuty co do jego treści. Zarzuty 
także wciąga się do protokółu. W szelkiego rodzaju 
popraw ki i uzupełnienia należy umieścić w końcu 
protokółu lub w osobno podpisanym dopisku.

Powyższe uwagi, mają charak ter nieobowiązują- 
cych rozważań, na temat wydanych już przepisów. 
O statecznie unormuje te sprawy w sposób jednolity 
rozporządzenie Min. Sprawiedliwości. W ywody ni­
niejsze mają jedynie ułatw ić decyzję w sytuacjach 
nowych dla wielu z nas i to tylko o tyle, o ile roz­
kazy przełożonych poszczególnych jednostek dotąd 
tych spraw  inaczej nie określiły, lub też o ile zwycza­
jowo nie u tarły  się już pewne formy postępowania.

* * *
Na zakończenie przedstawim y praktyczne roz­

pracow anie postępow ania po wykryciu przestępstw a 
dewizowego i podamy przykłady protokółów i pisma 
do U rzędu Celnego.

•f: *
Strażnik Kierski Franciszek z placówki Nowe- 

sioło przytrzym ał na nielegalnem przekroczeniu gra­
nicy z Niemiec do Polski niejakiego Moszka R zetel­

*) Oczywiście z ^wyjątkiem w ypadków  przew idzianych w 
instrukcjach  i rozkazach dla służby wywiadowczej.

nego. Po powierzchownem obszukaniu znalazł 
u przytrzym anego paczkę, w której po rozpakow aniu 
stw ierdził papiery wartościowe. Str. K ierski polecił 
Rzetelnem u paczkę spowrotem  zapakow ać, poczem 
doprowadził przytrzym anego wraz z paczką do 
placówki.

Kierownik placówki, przód. Józef Kórnicki, po 
otrzymaniu m eldunku spisał ze str, Kierskim „Proto­
kół ustnego zawiadomienia o przestępstw ie“ w 3-ch 
egzem plarzach (przez kalkę), przyczem  zbadał ro ­
dzaj zajętych papierów  wartościowych, przeliczył je 
i ilość ich uwidocznił w  protokóle, zestawiając po­
nadto osobny wykaz obligacyj według seryj i num e­
rów, również w trzech egzemplarzach.

(Przykład Nr. 1).
Skolei przystąpił kierownik placów ki do spisa­

nia „Protokółu przesłuchania podejrzanego". Do tej 
czynności dobrał protokolanta i dwóch świadków. 
Protokół został spisany również w trzech egzempla­
rzach. (Przykład Nr. 2).

Ze względu na spóźnioną porę, godziny urzędo­
wania Urzędu Celnego i jego odległości od placów ki 
przytrzym anego nie można było odstawić tego sam e­
go dnia do Urzędu Celnego, to też kierow nik placów ­
ki umieścił go na noc pod strażą w areszcie na p la­
cówce (ew. w areszcie gminnym). W obec obowiązują­
cego term inu 24-godz., w którym  podejrzany winien 
się znaleźć w sądzie, kierow nik placów ki wysłał go 
pod eskortą wczesnym, rankiem  do U rzędu Celnego.

Przedtem  jeszcze kierownik placów ki wygoto­
wał pismo do Urzędu Celnego, również w  3-ch egzem­
plarzach. (Przykład Nr. 3).

W raz z obwinionym wysłał kierow nik placówki 
do Urzędu Celnego:

1) zajęte obligacje wraz z wykazem  w 2-ch 
egzemplarzach,

2) „protokół przyjęcia zawiadomienia o p rze­
stępstw ie" w 2-ch egzemplarzach,

3) „protokół przesłuchania podejrzanego" w 2-ch 
egzemplarzach.

Na placówce pozostały odpisy wszystkich pism 
wysłanych do Urzędu Celnego i dlatego to kierownik 
placówki sporządzał je w  3-ch egzemplarzach.

* * *Przedstaw iony powyżej sposób postępow ania 
może mieć wraz z poniższemi przykładam i analogicz­
ne zastosowanie do wszystkich rodzajów p rze­
stępstw  dewizowych, a więc przem ytnictw a z kraju 
zagranicę pieniędzy, książeczek oszczędnościowych, 
przem ytnictw a złota i t. p.

^  ^

Przykład Nr. 1.
P R O T O K Ó Ł

PRZYJĘCIA USTNEGO ZAW IAD O M IENIA  
O PRZESTĘPSTW IE.

Dnia 5 lipca 1936 r. o godz. 18 do lokalu placówki 
Straży Granicznej w N ow em m le stawił się strażnik Frań-
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ciszek Kierski, przynależny służbowo do tejże placówki, 
wraz z przytrzymanym Moszkiem Rzetelnym, i oświadczył 
przede mną co następuje:

Pełniąc służbę w pobliżu linji granicznej, między miej­
scowościami Nowesioło a Snopy, zauważyłem po drugiej 
stronie granicy, w pobliżu tamy na rzece Zimny Potok, oko­
ło 1.500 m. na zachód od m. Snopy, nieznanego osobnika, 
który oglądając się zbliżał się szybko do mostu, stanowią­
cego w tern miejscu jedynie przejście przez granicę, po- 
czem przekroczywszy linję graniczną posuwał się w głąb 
terytorjum polskiego, W  celu ujęcia osobnika, który do­
puścił się nielegalnego przekroczenia granicy, pozostałem 
w ukryciu w rosnących w tych miejscach krzakach i do­
puściłem go do siebie na odległość ok. 50 m., poczem po­
kazałem mu się i wezwałem do zatrzymania się. Wezwany 
nietylko nie zatrzymał się, lecz przeciwnie, zawrócił i za­
czął biec spowrotem w kierunku Niemiec. Udałem się za 
nim w pościg i po zagrożeniu użyciem broni przytrzyma­
łem go w odległości 10 m. od granicy. Po wylegitymowa­
niu stwierdziłem, że jest to Moszek Rzetelny, pośrednik 
handlowy z Nasielska. Paczka, którą przy nim znalazłem 
i którą poleciłem mu otworzyć, zawierała obligacje 7% po 
życzki obligacyjnej, których wywóz zagranicę jest zaka­
zany. Obligacji nie liczyłem na miejscu, lecz poleciwszy 
przytrzymanemu ponownie je zapakować i związać przy­
niosłem je w nienaruszonym stanie na placówkę, gdzie po 
przeliczeniu okazało się, że paczka zawiera 100 obligacyj, 
wartości nominalnej 100 dolarów każda, wraz z kuponami, 
począwszy od kuponu płatnego w dniu 1 lipca 1936 r. Ogól­
na wartość nominalna zajętych obligacyj wynosi 10.000__
(dziesięć tysięcy) dolarów amerykańskich.

Na tern protokół zakończono i przed podpisaniem od­
czytano.

Zawiadomienie przyjął: Franciszek Kierski,
Józef Kórnicki, przodownik Str. Gr., strażnik gran, 

kierownik placówki Nowesioło.

Przykład Nr. 2.

Wyznanie: mojżeszowe.
Zawód: pośrednik handlowy.
Stan majątkowy: nie posiada majątku.
Służba wojskowa i przynależność do P. K. U.: w woj­

sku nie służył — P. K. U. Nasielsk.
Ordery i odznaczenia: — żadne.
Zaopatrzenia ze Skarbu Państwa: żadne.
Poniesione kary: niekarany (jak podaje).
Co do zarzucanego mi przestępstwa wyjaśniam: W  No 

wemsiole znalazłem się po drodze do Przasnysza, dokąd 
wybierałem się w odwiedziny do mego szwagra Jankiela 
Litwaka. W drodze zbłądziłem i nie wiedząc o tern zna­
lazłem się na terytorjum Niemiec. Nie znając drogi, do­
szedłem do miejscowości Neudorf, gdzie nieznajomy kupiec 
wskazał mi drogę powrotną. Po przekroczeniu granicy do 
Polski zostałem przytrzymany przez Straż Graniczną. 
0  tern, że znajduję się nad granicą polsko-niemiecką nie 
wiedziałem. Paczkę, którą przy mnie znaleziono, wręczył 
mi w m. Neudorf po stronie niemieckiej nieznajomy kupiec 
z poleceniem oddania jej w Przasnyszu niejakiemu Szen- 
kierowi, którego również nie znam, a który miał się tam 
do mnie zgłosić po odbiór paczki. Zawartości paczki nie 
znalem, w szczególności nie wiedziałem, że zawiera ona 
obligacje 7% pożyczki stabilizacyjnej na sumę 10.000,— 
(dziesięć tysięcy) dolarów, o czem dowiedziałem się do­
piero po przytrzymaniu mnie. Granicy państwowej prze­
kraczać nie chciałem i nie miałem zamiaru przemycać 
papierów wartościowych. Na wezwanie strażnika nie za­
trzymałem się, ponieważ nie wiedziałem, że mam do czy­
nienia ze Strażą Graniczną, a obawiałem się napadu. Wię­
cej w tej sprawie nie mam nic do nadmienienia.

Na tern protokół zakończono i przed podpisaniem od­
czytano,

Moszek Rzetelny.
Przesłuchiwał:

Józef Kórnicki, przód. Str. Gr. Świadkowie:
Protokółował: Jan Pawlak,

Antoni Jankowiak, st. str. Tomasz Janicki.

PROTOKÓŁ PRZESŁUCHANIA PODEJRZANEGO.
Nowesioło dnia 5 listopada 1936 r. godz. 19. Ja Józef 

Kórnicki, przodownik Straży Granicznej, działając na mo­
cy rozdziału X I i X II Instrukcji Min. Skarbu (Dz. Urz. 
Min. Skarbu Nr. 12 z 1936 r.), wydanej na podstawie de­
kretu Prezydenta R. P. z 26 kwietnia 1936 r. w sprawie 
obrotu pieniężnego z zagranicą (Dz. U. R. P. Nr. 32, poz. 
249 z 1936 r.}, przy udziale protokolanta i w obecności 
świadków , przesłuchałem niżej wymienionego w charakte­
rze podejrzanego.

Po wyjaśnieniu jakie przestępstwo mu się zarzuca i ja­
kie dowody zebrano, podejrzany oświadczył:

Moje dane osobowe są następujące:
Imię i nazwisko (rodowe nazwisko mężatek i wdów): 

Moszek Rzetelny.
Wiek (data urodzenia): 1.11. 1891.
Imię i nazwisko ojca i matki: Aron, Sara.
Nazwisko rodowe matki: Litwak.
Miejsce i powiat urodzenia: Mława.
Przynależność państwowa: Polska.
Narodowość: żydowska.
Stan cywilny: żonaty.
Stosunki rodzinne: 2-je dzieci — Jehuda 18 lat, Icek 

13 lat.
Mieisce zamieszkania: Nasielsk,
Wykształcenie: żadne.

Przykład Nr. 3.
Nowesioło, dnia 6 lipca 1936 r.

A r e s z t .
Placówka Straży Gran.

N o w e s i o ł o  
L. 135)36.

Przekazanie przytrzymanego 
Moszka Rzetelnego, podejrza­
nego o usiłowanie przemyce­
nia zagranicę obligacyj po­
życzki stabilizacyjnej na su­

mę 10.000 dolarów■
URZĄD CELNY

w Pokrzywnicy.
Powołując się na ari. 21 dekretu Prezydenta R. P. 

z 26 kwietnia 1936 r. w sprawie obrotu pieniężnego z za­
granicą (Dz. U. R. P. Nr. 32 poz. 249 z 1936 r.) oraz roz­
dział X I i X II Instrukcji Min, Skarbu wydanej na podsta­
wie pow. dekretu (Dz. Urz. Min. Sk. Nr. 12/36), przesyłam  
przytrzymanego na nielegalnem przekroczeniu granicy 
z Niemiec do Polski Moszka Rzetelnego, wraz z obligacja­
mi 7% pożyczki stabilizacyjnej, ogólnej wartości nominal­
nej 10.000 (dziesięć tysięcy) dolarów . w odcinkach 100-do- 
larowych, z kuponami, począwszy od kuponu płatnego
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w dniu 1 lipca 1936 r. Pow. obligacje przemycił wymienio­
ny z Niemiec w dniu 5 lipca 1936 r.

Równocześnie proszę o przekazanie sprawy właściwe­
mu Sądowi Okręgowemu, po myśli art. 7, 16, 19, 20 i 21 
wym, dekretu.

Do niniejszego pisma dołączam:
1) 100 obligacyj a 100 doi. 7% pożyczki stab. wraz

z wykazem N-rów,
2) 2 egzemplarze protokółu przyjęcia zawiadomienia 

o przestępstwie,
3) 2 egzemplarze protokółu przesłuchania podejrza­

nego.
Kierownik Placówki 

Józef Kórnicki, przód. Str. Gr.

Współpraca nauczycielstwa
ze Strażą Graniczną

W  poszukiw aniu pom ocy w służbie ochrony g ra­
nic od daw na już kierow aliśm y nasze spojrzenia 
w stronę nauczycielstwa. Zdaw aliśm y sobie bowiem 
zawsze spraw ę z ogromnego wpływu, jaki nauczyciel 
w yw iera na  otoczenie, zwłaszcza zaś na m łode poko­
lenie.

Jakże bowiem  bez pomocy nauczyciela po trafili­
byśm y przełam ać ujem ne wpływy wieloletniej trad y ­
cji przem ytniczej na t. zw. starej granicy, w jaki spo­
sób przekonalibyśm y ludność pogranicza o obowiąz­
ku poszanow ania granicy państw ow ej i szkodliwości 
przem ytnictw a, jak  wreszcie m oglibyśm y zapobiec 
pow staw aniu niechęci, lub wręcz nienaw iści do nas 
u m łodzieży pogranicza, pozostającej pod zgubnemi 
wpływ am i starszych.

To też z radością przychodzi nam  powitać w yda­
ny świeżo przez P an a  M inistra Oświaty okólnik, u jm u ­
jący w zajem ny stosunek nauczycielstwa i Straży Gra­
nicznej w stałe form y bliskiej współpracy.

Podkreślić musimy, że nauczycielstwo polskie 
nigdy nie odm aw iało nam  pomocy i w ydany okólnik
0 tyle tylko zm ienia dotychczasowy stan rzeczy, że 
pomoc ta  na przyszłość nabierze charak teru  stałej i sy 
slem atycznej akcji.

P an  Kom endant Straży Granicznej w rozkazie, 
w ydanym  w tej sprawie, polecił naw iązać z nauczyciel­
stwem jak  najbliższy kontakt, k tóry  w yrażać się bę­
dzie głównie w dostarczeniu odpowiednich m uterjałów  
odczytowych i propagandow ych.

Zanim  ukaże się zapow iedziana w rozkazie b ro ­
szurka, pom ocnem i tu  będą artykuły, ogłoszone 
w swoim czasie w „Czatach“ . W  szczególności w ska­
zujem y na bogaty m aterja ł propagandow y, zaw arty 
w num erze jubileuszowym  z dnia 11.X I.1933 r., a r ty ­
kuł p. t. „Czem jest przem ytnictw o?“ —  w N-rze 6/35, 
artyku ł p. t. „P rzem ytnik  jest złodziejem i oszustem “ ■— 
w N-rze 8/35 oraz artykuł p. t. „W  ciem ną deszczową 
noc“ w N-rze 19/35. Ponadto każdy praw ie num er 
„Czat“ zaw iera artykuły  i notatki, k tóre po dostoso­
w aniu do potrzeb chwili, m ożna doskonale w ykorzy­
stać do celów propagandow ych.

O kólnik P ana  M inistra W yznań Religijnych
1 Oświecenia Publicznego oraz rozkaz P ana Kom en­
danta Straży Granicznej w sprawie współpracy n a ­

uczycielstwa ze S trażą Graniczną m ają  brzm ienie n a ­
stępujące:
„O kólnik Nr. 50 z dnia 30 m aja 1936 r. (II  P— 6607/35) 

o w spółpracy nauczycielstwa ze Strażą Graniczną.

M inisterstwo zw raca uwagę na objaw y niechęci do 
Straży Granicznej, zauważone w śród ludności pogra­
nicznej. Akcja Straży Granicznej i odpowiednich 
urzędów, zw alczających przem ytnictw o i p rzestęp­
stwa graniczne, nie znajduje często zrozum ienia 
w śród tam tejszej ludności i wywołuje rozdrażnienie 
i niechęć, objawy niepożądane dla Państw a.

W  związku z tem Komenda Straży Granicznej 
zwróciła się do M inisterstwa z prośbą o w ydanie zale­
cenia intensywniejszego w pływ ania nauczycielstw a na 
dzieci i młodzież szkół powszechnych w k ierunku 
zw alczania zauważonej niechęci drogą w yjaśnienia za­
dań i państwowego znaczenia Straży Granicznej.

M inisterstwo, uznając potrzebę zw alczania ob ja­
wów nieżyczliwego ustosunkow ania się do zarządzeń 
w ładz granicznych, uw aża za szczególnie ważne w y­
jaśnienie tych spraw  przez nauczycielstwo w szkole. 
Należy jednak brać przytem  pod uwagę całokształt 
zagadnienia, t. j. m ów ić o Straży Granicznej, o Korpusie 
O chrony Pogranicza, o znaczeniu granic Państw a, ko- 
nieczności ich obrony i ochrony także w czasie pokoju. 
M inisterstwo przypom ina w zw iązku z powyższem, iż 
program  szkoły powszechnej w dziale języka pol­
skiego i historji przew iduje omówienie spraw , w ynika­
jących ze specjalnych w arunków  życia na  pograniczu, 
zatem  nauczyciel, p racujący w w ym ienionych w aru n ­
kach, m a m ożność om aw iania tych spraw  z uczniam i: 
m ianowicie w kl. I i II przy organizow aniu uroczysto­
ści szkolnych i w yjaśnieniu znaczenia św iąt państw o­
wych, w kl. III —  przy trak tow aniu  działu o bezpie­
czeństwie okolicy, w kl. IV program  przew iduje rozpa­
tryw anie życia w różnych okolicach Polski, a więc 
również na pograniczu, następnie w tej klasie przy 
nauce geografji m ożna wyzyskać ustęp, tyczący się 
w iadom ości o urzędach  państwowych, urzędach w ła­
snej wsi lub m iasta i przeglądu linji granicznej Polski; 
w kl. V przy  om aw ianiu spraw y strażników  naszych 
granic —  oraz przy  nauce jęz. polskiego — przez po­
danie obrażków z pogranicza polskiego; w kl. VI i VII
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przy nauce historji m ożna rozważyć spraw y pograni­
cza, om aw iając spraw y odzyskania niepodległości 
i obowiązki obyw atela polskiego wobec państw a.

W yjątkow o w razie potrzeby należałoby o rgani­
zować w szkole raz lub dwa razy do roku kilkunasto 
m inutow ą pogadankę na om aw iany tem at, niezależ­
nie od trak tow ania tego tem atu  w ram ach  program u 
szkolnego.

Pożądane jest również, by młodzież gim nazjalna, 
uczęszczająca do szkół, istniejących w pobliżu granic 
Państw a, była uśw iadom iona o spraw ach tu  p rzedsta­
wionych przy nauczaniu np. geografji Polski, języka 
polskiego, h istorji i nauki o Polsce współczesnej.

M inisterstwo zw raca uwagę, że również w p ro ­
gram ach szkół zawodowych sprawy, zw iązane z poru- 
szonem zagadnieniem , zna jdu ją dostateczne naśw ie­
tlenie, m ianowicie w nauce o Polsce współczesnej (po­
łożenie polityczne i gospodarcze po r. 1918), w historji 
i nauce języka polskiego (obronność i ochrona granic), 
w geografji gospodarczej (nielegalny przem yt, bilans 
handlow y), w przedm iotach handlow ych (przewóz to ­
warów, cło, p raca Straży Granicznej). M omenty te 
w inny być zatem wyzyskane przez nauczycielstwo 
szkół zawodowych, zarówno dla celów poznawczych 
młodzieży, jak  i dla celów wychowawczych.

M inisterstwo poleca tę sprawę rozwadze i taktow i 
nauczycielstwa, pracującego na pograniczu lub w w a­
runkach  zbliżonych.

Podeskretarz Stanu 
Jerzy Ferek Błeszyński“ .

„W spółpraca nauczycielstwa ze Strażą Graniczną.
P an  M inister W yznań Religijnych i Oświecenia 

Publicznego nałożył pow. okólnikiem  na ogół nauczy­

cielstwa w Polsce obowiązek uw zględniania w p rog ra­
m ach nauczania spraw  zw iązanych z granicą państw o­
wą, a  więc spraw y konieczności ochrony granicy, szko­
dliwości przem ytnictw a, służby Straży Granicznej 
i t. p.

Akcja nauczycielstw a m a się przyczynić do stłu ­
m ienia w zarodku u  m łodzieży pogranicza niechęci do 
Straży Granicznej, tem sam em  zaś wpłynie niewątpliw ie 
dodatnio na zm niejszenie się przem ytnictw a.

Dla pełnego pow odzenia tej akcji konieczna jest 
w zajem na pom oc ze strony Straży Granicznej. Pomoc 
ta zasadzać się będzie głównie na dostarczaniu nauczy­
cielstwu odpowiednich m aterjałów . W  tym  celu prze­
w idyw ane jest w ydanie przez Komendę Str. Gr. popu­
larnej broszurki, zaw ierającej m aterja ły  opisowe i sto­
sowne odczyty propagandow e. Zanim  to nastąpi, w in­
ni Kierownicy poszczególnych jednostek od kom isar- 
ja tu  wzwyż wejść w kon tak t z nauczycielstwem  na od­
pow iednich szczeblach i omówić sposób realizacji om a­
w ianej akcji, tak, by z początkiem  nowego roku szkol­
nego m ogła ona być w całej pełni rozw inięta. Odpowie­
dnie m aterja ły  były ogłaszane w „C zatach“ .

Podkreślam , że na  realizacji powyższej akcji b a r­
dzo mi zależy i obowiązkiem  jej przeprow adzenia 
obciążam  Kierowników I. O.

Okólnik P ana M inistra W yznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego otrzym ali kuratorow ie 
wszystkich okręgów szkolnych oraz W ydział Oświece­
nia Publicznego w W oj. Śląskiem. (L. KSG. 2681/36 
z 25.VI.1936 r.).

K om endant Straży Granicznej 
Gorzechowski p łk .“.

Jak Imć Marcin Sierpinek kontrabandę zwalczał na morzu
podczas 7-mio letniej Wojny Północnej

W  roku 1563 w ybuchła Siedm ioletnia W ojna 
Północna, w której udział wzięły 4 państwa, a m iano­
wicie Polska i D anja z jednej strony, a Szwecja i Ro­
sja z drugiej.

W ojnę tę rozpoczęła Rosja, roszcząc pretensje do 
ziem W ielkiego M istrza Kawalerów Mieczowych Ket- 
tlera, k tóry  je oddał w lenno Polsce, Szwecja zaś ze 
swej strony w ystąpiła do walki przez fak t zbrojnego 
w ylądow ania w Rewlu (obecny Tallin), porcie ongiś 
należącym  do Polski.

Po stronie polskiej stanęła Danja, m ająca zadaw ­
nione porachunki ze Szwecją. W  tej wojnie nie było ża­
dnych ściślejszych koalicyj, ani paktów. W spółdzia­
łan ie  Danji z Zygm untem  Augustem opierało się jedy­
nie n a  luźnem  porozum ieniu, uzyskanem  przez niego 
kosztem  zrzeczenia się na  rzecz sojusznika wyspy 
Ozylji na  Bałtyku,

Rezultatem  tych wojennych kom plikacyj było, iż 
Szwecja b iła się z D anją n a  m orzu, a z Rosją i Pol­
ską na lądzie.

Pod względem techniki wojennej Rosja w owym 
'czasie stała na  ostatniem  m iejscu w Europie, to też 
rząd  jej postanow ił sobie zapewnić dostawę m aterja- 
łu wojennego drogą m orską. Dostawam i tem i trudnili 
się kujący hanzeatyccy, brytyjscy i holenderscy, oczy­
wiście bez przeszkód, gdyż Polska nie posiadała wo- 
góle m arynark i wojennej.

D anja i Rosja właściwie nie prow adziły w ojny ze 
sobą, to też flota duńska bynajm niej tem u nie prze­
ciwdziałała, zwłaszcza, że z k on trabandy  tej D anja 
czerpała duże zyski, gdyż okręty przejeżdżające przez 
Sund m usiały opłacać cło. O kręty z dostawam i dla Ro­
s ji dłuższy czas już zawijały do portu  Narwy, aż w resz­
cie król Zygm unt August zorjentow ał się, że przecięcie
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tej drogi zlikwiduje dotychczasowe sukcesy Moskwy 
na lądzie.

Jeszcze na  dw a lata  przed wybuchem  w ojny król 
ten  zaczął organizow ać flotę z t. z. kaprów  gdańskich, 
czyli korsarzy. Kaprowie ci mieli już za sobą poważne 
sukcesy z czasów K azim ierza Jagiellończyka, kiedy to 
rozgrom ili na  Zalewie W iślanym  flotę krzyżacką 
i w ten sposób zlikwidowali całkowicie dowóz broni 
d la W ielkiego Mistrza.

W krótce flota ta  wynosiła już 30 kaperskich okrę­
tów. Na jej czele stał M arcin Sierpinek.

Bazą tej floty był Gdańsk, a kom isarze królewscy 
spraw ow ali nad  nią bezpośrednio władzę, zabierając 
od kaprów  przew idzianą ustaw ą 10-tą część zdoby­
tych  łupów  i kon trabandy  wojennej. Kaprowie w al­
czyli pod królew ską banderą Polski, posiadając uw ie­
rzy teln ien ia w postaci t. z. „listów przypow iednich“ 
czyli „bestalunkow ych". Statki ich były to niewielkie 
dwum asztowce, o kilku m ałokalibrow ych działach i li­
czące przeciętnie od 40 do 60 łudzi załogi.

Akcja M arcina Sierpinka skierow ana była prze­
ciw okrętom  wiozącym  kon trabandę w ojenną dla Ro­
sjan  do ich portu  Narwy. Gdy jednak  D anja i Polska 
zaw arły  ściślejszy sojusz, ta  pierw sza zażądała, by 
i polska flo ta kaperska w ystąpiła przeciw ko Szwecji. 
D uńska flo ta w ojenna m iała przeciwko sobie szwedz­
kie jednostki m orskie, liczące nieraz po 175 dział i 800 
ludzi załogi każda. Zadaniem  floty Sierpinka, nie roz­
porządzającej tak  wielkiemi i zbrojnem i okrętam i, 
m iało być chw ytanie, albo topienie pom niejszych s ta t­
ków, usiłujących przem ycić się do portów  szwedzkich.

W  ten sposób lotne żaglowce M arcina Sierpinka, 
którego m ożem y śmiało nazw ać pierwszym  polskim 
adm irałem , zaczęły zagrażać nietylko Narwie, lecz 
i Stokholm owi, w pobliżu którego zapędzały się nie­
jednokrotnie w łow ach za kontrabandą.

T a przedsiębiorczość korsarzy polskich ściągnęła 
na siebie nienaw iść innych państw , pozostających 
w stosunkach handlow o - żeglugowych z portam i 
szwedzkim i i Narwą. F rancja , H olandja a naw et 
i Gdańsk interw enjow ały na  drodze dyplom atycznej, 
gdyż akcja  S ierpinka odstręczała cudzoziemskie okrę­
ty  od czynienia zakupów i korzystan ia z portu  gdań­

skiego. Ponieważ Polska była uzależniona finansow o 
od Gdańska, k ró l Zygm unt August m usiał pod presją 
gdańszczan ustąpić i w roku 1567 przeniósł siedzibę 
kaperską z G dańska do Pucka. Równocześnie zają ł się 
król przekształceniem  floty kapersk iej na regularną 
flotę w ojenną Rzeczypospolitej. W  tym  to celu stwo­
rzona została „K om isja M orska“ , łącząca interesy w o­
jenne jak  też i handlowe. Na jej czele staną ł kasztelan 
gdański Jan  Kostka ze Stangenbergu. W obec toczącej 
się w ojny całokształt p rac  tej kom isji m iał znaczenie 
wybitnie wojskowe, gdyż stała się ona jakby  intenden- 
tu rą , zaopatru jącą działającego na m orzu Sierpinka.

Ulokowanie floty kaperskiej w nieufortyfikow a- 
nym  P ucku bardzo zaszkodziło interesom  Sierpinka. 
F lo ta szwedzka, pobiwszy flotę duńską, poczęła 
uganiać się za flotyllą kaperską, zapuszczając się n a ­
wet na  wody Zatoki Gdańskiej. Słabsi kaprow ie nie 
mogli przeciw staw ić się wielkim  okrętom  szwedzkim, 
to też w krótce już w ojska szwedzkie w ylądow ały na 
półwyspie helskim , stosując blokadę. W  m iędzyczasie 
jednak na tron  szwedzki w stąpił książę F iński Jan , 
szwagier Zygm unta i dzięki tem u stosunki polsko- 
szwedzkie z g run tu  się zmieniły. N astąpiło zawieszenie 
broni, a flota szwedzka odpłynęła z zatoki gdańskiej.

F lo ta  kaperska o trzym ała wówczas rozkaz odp ły ­
nięcia pod Narwę. Duńczycy, niedaw ni sojusznicy pol­
scy, bardzo się pokojem  ze Szwecją zagniewali i ofi­
cjalnie stanęli po stronie Iw ana IV-go, ogłaszając k ró ­
lewskich kaprów  polskich za p iratów . W  połowie roku 
1569 pod Narwę przypłynęła eskadra duńska i zaa ta­
kow ała niespodzianie naszych kaprów , zabierając im  
9 statków  w niewolę. Następnie Duńczycy drogą in tryg  
wywołali bunt w Gdańsku, osłabiając jeszcze bardziej 
znaczenie floty kaperskiej.

Akcja S ierpinka podczas Siedm ioletniej W ojny 
Północnej zaham ow ała w  dużym  stopniu dostaw y m o r­
skie do Narwy. Gdyby nie zwycięstwo Szwedów nad 
flotą duńską, co um ożliwiło im  zwrócić się całą swą 
potęgę przeciwko kaprom  polskim, m ogliby kaprow ie 
więcej jeszcze przysporzyć s tra t ówczesnem u m ocar­
stwu skandynaw skiem u i Rosji.

M ichał Godlewski

E ustachy Zub, st. przód.

Noc nad granicą Śląską
(O ryginalny reportaż korespondenta „Czat“).

Już tyle było hałasu  i w prasie i w poczcie pan to ­
flowej o przem ycie cytryn z Niemiec, że fam a urobiła 
tej spraw ie posankcyjnej, zw iązanej bądź co bądź 
z w ojną abisyńsko-włoską, —  ogon niebywałych roz­
m iarów .

Pisałem  już o t. zw. „tw ierdzy przem ytników “ ,

Zgorzelcu, w „C zatach“ nie jeden raz i znam  ten teren 
z własnych przeżyć służbowych, postanow iłem  więc 
zbadać sprawę cytryn naocznie.

Niedaleko od Katowic, stolicy Śląska, nie tak 
jeszcze bardzo daw no małego m iasteczka pod zaborem  
pruskim , dziś m etropolji o am erykańskim  rozm achu,—
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jest miejscowość Łagiew niki Śląskie. Na lewo od szo­
sy i szlaku tram wajowego Katowice — Szyb —  Re- 
den, o pół godziny jazdy tram w ajem  z Katowic, leży 
osada górniczo-hutnicza H ubertus, a tuż obok kolonja 
,,przem ytnicza“, daw niej robotnicza Zgorzelec. Na 
Zgorzelcu zamieszkuje dosłownie 90-kilka procent 
przem ytników , nie wyłączając ani kobiet ani dzieci, 
k tóre b io rą czynny udział w procederze przem ytnictw a.

Ten pododcinek jest najbardziej aktyw ny pod 
względem ruchu przem ytniczego i w ym aga od służby 
granicznej ofiary całopalnej z zdrowia, nerwów, cza­
su wolnego i t. zw. spokoju domowego. Często też za ­
graża strażnikom  na tym  pododcinku u tra ta  życia, 
gdyż już było kilka napadów' krw aw ych na strażników . 
Zagrożony tak  bardzo teren, obejm uje placów ka S tra­
ży Granicznej Zgorzelec, K om isarjat Lipiny, Inspekto­
ra t Graniczny Chorzów.

W ybrałem  się na ten odcinek w noc przed św ię­
tem  Bożego Ciała, dnia 10 czerwca b. r., korzystając 
z przerw y w deszczach. W ybraliśm y się w teren z k ie­
row nikiem  placówki przodow nikiem  W iktorem  B in­
kiem, zaraz po godzinie 22-giej i usiedliśmy pod łanem  
zboża, v/ dogodnem miejscu, ażeby m ożna było obser­
wować z ukrycia jak  najszerszą połać horyzontu, bez 
zbytniego w ystaw iania się na w idok szpic przem ytni­
czych. O zupełnem  ukryciu  się przed wywiadem  
przem ytniczej organizacji zgorzeleckiej, już obecnie 
n ik t nie m arzy, bo ich „oczy“ wszędzie po trafią  w y­
kryć strażnika. Ale takie ukryw anie, możliwe chyba 
w zbożu, dziś już nie jest potrzebne tak  bardzo, bo 
rozzuchw aleni przem ytnicy poryw ają się na przem y­
kanie z przem ytem  pod sam ym  nosem zasadzki.

Usiedliśmy i czekam y na zdobycz. K ierownik p la ­
cówki z lornetką pryzm atyczną przy oczach bada sk ru ­
pulatnie horyzont, usiłu jąc odkryć sylwetki, a raczej 
główki przem ytników  na linji św iatła. Męczące jest 
takie w ypatryw anie i zryw a wzrok. Powoli zapada co­
raz gęstszy m rok. Po drugiej stronie granicy widać 
ogniska, to bandy przem ytnicze koczują po niem iec­
kiej stronie i grzeją się przy ogniu, jak  cyganie, razem  
z kobietam i i dziećmi. W ieczór chłodny i wilgotny. 
Słychać głosy i naw oływ ania przem ytników , którzy 
ugrupowali się po drugiej stronie linji granicznej na 
szerokości całego kilom etra. Rozmowy idą po całej 
linji, jak  przed ruszaniem  dzikich hord  do a taku ; do­
chodzą do nas krzyki, śm iechy i gwizdania. Posiadając 
naw et prym ityw ny ap ara t podsłuchowy, m oglibyśm y 
zrozum ieć każde słowo, bo w iatr niesie głosy w naszą 
stronę. Patrząc w dal, w idzim y grom ady przem ytn i­
ków, siedzące na ziemi, lub krążące tuż nad wodami 
granicznem i. Ich sylwetki odbijają się w tafli wody, 
tak, że czasam i w ydaje się nam , że już są na naszej 
stronie.

Zm ieniam y miejsca, przesuw ając się ostrożnie 
w terenie, jak  cienie niewidzialne, ażeby nie spłoszyć 
„zw ierzyny“ , k tóra może przem yka się z łanu  do łanu

zboża skokam i. Z praw ej i lewej strony, zdała i zbli- 
ska słychać strzały. To strażnicy, w ten sposób nie 
dopuszczają do przekroczenia granicy. A są w n iem a­
łym  kłopocie, bo bandy przem ytnicze posuw ają się 
ku granicy licznemi grupam i, i gdy strażnik  zajm ie się 
jedną grupą, wówczas grupy pozostałe będą usiłowały 
bezkarnie przekroczyć granicę. Nie zawsze może sobie 
dać radę bez pom ocy naw et najbardziej pom ysłowy 
podoficer, wobec band  złożonych po kilkudziesięciu 
zawodowych przem ytników . Jego strzały  są też czę­
sto w ołaniem  o pomoc.

Zm ieniają się strażnicy, jedni Idą do służby, d ru ­
dzy w racają  zmęczeni i w yczerpani nerwowo, na k ró t­
ki odpoczynek. Zm rok zapada coraz gęstszy. Ciszę 
zagłuszają rozhow ory przem ytników  po stronie nie­
m ieckiej, a te znów tłum ią k lekotania m aszyn i kole­
jek fabrycznych, czynnych bezustanku nad  granicą 
niem iecką.

Z oparów  nocnych w yłania się niespodziewanie ja ­
kaś postać, idzie jednak zbyt śmiało, żeby to m iał być 
przem ytnik, choć kierow nik placów ki nie przew iduje 
tu  strażnika, chybaby z sąsiedniej placów ki Łagiew ni­
ki zaw ędrow ał na skrzydło, dla odstraszenia przem y­
tników  od strony Kopalni F lorentyna. Istotnie jest to 
strażnik, ale z Placówki Zgorzelec, k tóry  dobrowolnie 
przedłużył sobie służbę o dwie godziny, ażeby nie do­
puścić do masowego przekroczenia granicy przez b an ­
dy, koczujące po drugiej stronie. Opowiada nam , że 
tam  obozuje około 900 przem ytników , a niektórzy są 
tak  blizko granicy, że m ożna ich w prost ręką dosięg­
nąć. Redukujem y tę cyfrę i p rzyjm ujem y za pewnik 
liczbę 500, ażeby nie przesadzać i nie wywoływać 
paniki.

S trażnik  K„ były żandarm , m elduje zaraz k iero­
wnikowi plac., co w idział na  froncie. Niemieccy cel­
nicy pędzili przem ytników  z m iejsca na miejsce, nie 
dając im  nigdzie usiąść. Powodem  tego było, że prze­
m ytnicy w ytratow ali po tam tej stronie traw y i zbiory 
siana. Do b raku  uprzejm ości ze strony strażników  nie­
m ieckich przyczyniła się także okoliczność, że, wśród 
zebranych band  była w iększa ilość nowych przem ytni­
ków - nędzarzy, k tórzy zakupują tylko cytryny za 
kilka fenigów, co natu raln ie  nie zbogaca naszych za­
chodnich sąsiadów. Jeden z hitlerowców z oddziału 
S. S., przydzielony do służby pom ocniczej na granicy, 
zebrał z 200 przem ytników  dookoła siebie i coś im 
długo tłumaczył, gestykulując rękam i i w skazując na 
polską stronę. W idział to strażnik  i opow iadał nam, 
że przem ytnicy zapytani o treść mowy niemieckiego 
urzędnika, opowiadali, że niem iec nam aw iał ich do 
napadu na strażnika polskiego, m ówiąc: „jacy wy 
głupcy, was jest tylu a tam  strażn ik  tylko jeden, idźcie 
w prost na  niego, obsltoczcie go ze w szystkich stron, 
sam  jeden nie zdoła się obronić, łatw o przyjdzie wam  
go spętać i rozbroić, a w tedy wszyscy przejdziecie z to ­
w arem  bez przeszkody“ .
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W idocznie przem ytnicy są m ądrzejsi od tego hitle­
rowca, bo z rady  nie skorzystali, przew idując możliwe 
następstw a takiego wybryku.

Mimo przedłużenia służby nasz strażnik nie m a 
ochoty udan ia  się na spoczynek. W idocznie ciężko 
m u rozstać się z tą  granicą, na  której lada chw ila zaroi 
się od przem ytników , a on tyle godzin spędził na służ­
bie napróżno, niedopuszczając jedynie do naruszenia 
granicy i przem ytu. A może m u żal, że w ynik tak  bli­
ski, może zrobić kto inny. Idzie więc za zgodą kier. 
plac. na sąsiedni punkt, pod hałdę H ubertusa, ażeby 
tam  pilnow ać przejścia dogodnego dla przem ytników.

Czas sunie powoli, niepostrzeżenie m ijają minuty, 
kw adranse, a gdy dochodzi pó ł do dw unastej w nocy, 
chcem y zejść ze stanow isk zawiedzeni, przypuszczając, 
że gdy przem ytnicy widzieli w tem  m iejscu strażnika, 
a po drodze spotkaliśm y szpicę, złożoną z przem ytnika 
niedaw no postrzelonego w rękę i jego bohdanki, —  to 
po jego cichym , ale przeciągłym  gwiździe —  przem yt­
nicy ostrzeżeni dwukrotnie, już dziś nie pójdą.

Już idziemy, gdy wtem m ignęła przed nam i je ­
dna sylwetka, czarna jak  djabeł po nocy, a za nią kilka 
innych. To cała szajka. Stój! —  Straż Graniczna! — 
pada zaw ołanie przodow nika, raz, d rug i i trzeci, a po­
tem strzał i m am y kilka osób, w tem  dwie kobiety po­
tw ornych kształtów, tak  obładow ane towarem . Zostaję 
z szajką, usiadłszy z nim i na ziemi pod zbożami. Zbo­
ża szeleszczą, m im o b raku  w iatru, nieprzyzwyczajone 
ucho słyszy tu  i ówdzie łam anie dojrzew ającej słomy. 
Łany zbóż zaroiły się od przem ytników . Kierownik p la­
cówki poszedł na  penetrację zbóż, w ypatru jąc m iej­
sca, gdzie falow anie kłosów jest największe.

Ukląkłem  n a  ziemi, pilnując, ażeby szajka nie roz­
biegła się. P rzyglądam  się tym czasem  kobietom. Je ­

dna jest już w latach, druga jakby  jej córka. P rzem a­
w iają się szeptem: „widzisz, jakbyś tam  nie poszła, by ­
liby nas nie chycili, a teraz m asz babo rarytas, cała n a ­
sza m ęka nad arm o “. Obydwie m ają w ypchane cy try ­
nam i piersi, brzuchy i zady, i w yglądają potwornie, 
jak  dwie topielice, wyjęte po długiem  leżeniu pod w o­
dą. S tarają  się odrzucić posiadany towar, a gdy to się 
im nie udaje, jedna z nich zaczyna obierać cytrynę ze 
skórki i połyka ją  kaw ałkam i. Druga w ykrzyw ia gę­
bę i gorszy się: „jabym  tego nie jadła, dość życie m am  
gorzkie, jeszcze będę je kwasić cy try n ą“ . Ale widok 
spożyw ania cytryny działa na  odległość, wywołuje 
oskom inę i druga kobieta także chw yta za cytrynę, 
podrażniona jeszcze przym ów ką chłopaka, jednego 
z niedorosłych przem ytników , k tóry  dem onstruje jej, 
jak  się spożywa cytrynę, czyniąc tak, jak  z pom a­
rańczą.

Przem ytnicy m ówią nihy to do siebie, a właściwie 
jeden z nich do m nie: „żeby nie ten strzał, toby 
wszyscy ruszyli“ . Miał na celu wywołanie w nas tem i 
słowam i niezadowolenia i żalu za większym wynikiem. 
Myli się jednak, a jego strzał w psychikę strażnika 
chybia. W  danym  w ypadku strzał pistoletowy nie po­
w strzym ał wcale jego kolegów przem ytników , jak  się 
później okazało, a zachłanność na  wyniki u strażników  
Placówki Zgorzelec jest zupełnie poskrom iona, bo m a­
ją  ich po uszy i we śnie naw et walczą z przem ytnikam i. 
Gdyby ruszyła cała m asa przem ytników , jak  m iał na 
myśli ten m ędrek-przem ytnik, którem u się strzał nie 
podobał, to nie zdołalibyśm y ich w szystkich ująć i do­
prowadzić. Oni też nie ruszyli i nie ruszają  dotych­
czas, aż tak  wielkiemi bandam i, któreby liczyły setki 
osób.

(D, c. n.)

Wino „umyślno-nieumyślna".
Służba na  śląskiej granicy, k tó ra  biegnie prze­

ważnie w pobliżu osiedli ludzkich, jest bardzo u roz­
m aicona i w ciągłej walce z przem ytnictw em  nie brak  
tu ta j m om entów  hum orystycznych.

T aki w łaśnie w ypadek zdarzył się w dniu 
27.V.38 r. na pododcinku plac. Kończyce Kom-tu No­
wa W ieś. Str. M. dobrze ukry ty  w kopce siana w po­
bliżu granicy widział, że k ilka kroków  od granicy, na 
przedpolu, leżał w i’ovde za krzakiem  przem ytnik 
z workiem . Nagle zerw ała się gwałtowna burza, po ­
łączona z silną ulewą. Przem ytnik  postanow ił tę oka­
zję wyzyskać i schronić się do swego domu, oddalone­
go zaledwie o 100 kroków, copraw da po stronie pol­
skiej. W  m yśl zasady, że „strzeżonego P an  Bóg strze­
że“ przeskoczył granicę najpierw  bez tow aru, aby się 
przekonać, czy trasa  jest wolna. Niestety... była zablo­
kow ana i w chwilę po tem przem ytnik  otrzym ał przy 
strażniku wygodne miejsce schronienia się przed de­
szczem.., Obaj śm iertelni wrogowie w obliczu wspól­

nego niebezpieczeństwa w pełnej zgodzie czekali aż 
m inie ulewa... Tym czasem  lało dalej, a rów, w którym  
leżał worek z przem ytem , napełniał się wodą, płynącą 
w m iarę podnoszenia się poziom u coraz to prędzej.

W tem  obydw um  zam arł dech w piersiach, choć 
każdem u z innej przyczyny. Oto worek wolno wyłonił 
się spod krzaka, a potem poniesiony prądem  wody, za ­
czął płynąć w prost ku  granicy, k tórą wbrew przepisom 
„przekroczył“ i wylądow ał u stóp gościnnej kopki, m a ­
jącej tak biegunowo różnych lokatorów . Oczywiście 
strażnik  posądził p rzem ytnika o przem yt worka, 
w którem  było 15 kg. pom arańcz, ów zaś „wogóle“ nie 
widział, jak  pom arańcze wyglądają. Jednak  strażnik 
nie dał za w ygraną. Na placówce przystąpiono do spi­
sania protokółu karnego. Pow stała kw estja, czy p rze­
m ytnika obwinić tylko o nielegalne przekroczenie g ra ­
nicy, czy spisać doniesienie karne na tow ar bez prze­
m ytnika, czy w końcu obwinić przytrzym anego o u si­
łowanie przem ytnictw a, Dopraw dy trudny  orzech do
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złotych dla osohy, k tó ra  przyczyni się do 
ujęcia sprawców .

Pogrzeb ofiar obow iązku odbył się w 
niedzielę dnia 14 czerw ca b. r  w sposób 
bardzo uroczysty  z udziałem  W e,ew ody 
Śląskiego, K orpusu Oficerów Policji, S ta­
rosty Pow iatu Katow ickiego, P lutonu ho­
norowego Policji i licznych delegacji, oraz 
delegacji S traży Granicznej. Straż G ra ­
niczna także wystaw iła Pluton honorowy 
na znak b ra te rstw a  służby. Na pogrzebie 
było 40 sztandarów  różnych organizacyj 
i 35 wieńców, a liczba zgromadzonej pu ­
bliczności dochodziła do 6000 osób.

Łączymy się w żalu za Zmarłymi. Cześć 
Ich pamięci!

WYNIKI NASZEJ PRACY W MAJU 
1936 R.

W maju przytrzym ano przem yt w 753 
w ypadkach ogólnej w artości 81,065,23 
złotych.

Najwięcej przytrzym ano owoców po­
łudniowych (cytryn, bananów , pom arańcz 
i f>g) — 15.110.765 kg., specjalnych arty ­
kułów  żywnościowych i delikatesów  — 
3.420.676 kg., różnych w yrobów  m etalo­
wych i precyzyjnych — 837.955 kg , k o ­
sm etyków , lekarstw  i innych przetw orów  
chemicznych —- 152.741 kg.

E teru  — 86,23 kg., sacharyny — 55,753 
kg., tytoniu — 55,76 kg., cygar — 352 
sztuk, spirytusu skażonego — 54,77 ,kg., 
zapalniczek — 1210 sztuk, ikart do gry — 
73 paczek i t. d.

Oprócz lego udowodniono przem yt to ­
w arów  ogólnej w artości 6.976,70 złotych 
(w tem  30 kg. e teru  i 16 kg. sacharyny)

Przytrzym ano z przem ytem  1149 osób, 
z tego 4 obyw ateli niem ieckich.

Ukrócono opłaty skarbow e wynoszą — 
99,707,03 złotych.

N a nielegalnem przekroczeniu granicy 
przytrzym ano 344 osób, za inne przekro ­
czenia — 9 osób,

Rewizji pozytyw nych przeprow adzo­
no — 107.
UKARANE ŁAKOMSTWO I OSZUST 

PIĘTON

Przed  Sądem  Grodzkim  w Chorzowie 
stan ą ł spry tny  oszust Rom an Piętoń, o- 
skarżony o szereg  oszustw. P iętonia do ­
prow adzono na  rozpraw ę karn ą  z poznań­
skiego w ięzienia, gdzie odbyw a k a ry  w ię­
zienia za łańcuch p rzestępstw  pop rzed ­
nich.

Jeszcze w zimie 1933 r. poznał się P ię ­
toń  z gronem nauczycieli w  Chorzowie, 
k tórym  opow iadał, że jest aktorem  T ea­
tru  Polskiego w K atow icach i w yjeżdża 
często na  Śląsk Opolski, gdzie b ierze u- 
dział w  przedstaw ien iach  tea tra lnych . Ża­
lił się przytem , że nie może przew ieźć 
pieniędzy do Polski z pow odu Ograniczeń 
dewizowych, obow iązujących w N iem ­
czech, musi w ięc kupow ać tam  tow ary,

Chwalił przytem . jakość fu ter n iem iec­
kich, k tó re  często przyw ozi do Polski i 
tanio się ich pozbyw a, byle ije czem prę- 
azej zam ienić na p łynną gotów kę.

Złakom ili się nauczyciele na tak ą  g ra t­
kę, a szczególnie pan ie  nauczycielki i za­
częli prosić ,,a rty s tę "  o dostaw ę takich 
futer. W  ten  sposób P iętoń  zebrał spore 
zamówienia, pobierając przytem  znaczne 
zaliczki.

D obra by ła  okazja, ale dla Piętonia, 
k tó ry  zebrał gotów kę i czm ychnął na hu­
lanki po k ab are tach . Długo czekały  nau- 
cielki na  p iękne futra, przekonaw szy  się 
wkońcu, że pad ły  ofiarą oszusta.

Piętoń w padł w reszcie w ręce  spraw ie­
dliwości, a Sąd w Chorzow ie dołożył mu 
do daw nych kar jeszcze 10 m iesięcy w ię­
zienia.

NIEFORTUNNA WYCIECZKA DO 
CZĘSTOCHOWY

Pobożny m ieszkaniec Sadów, pow. Lu­
bliniec, F ranciszek  P ucała  udał się dnia 
28 maja na row erze do Częstochowy, ce­
lem zw iedzenia m iejsca świętego. Po d ro ­
dze jednak sp o tk a ł strażników  jadących

LIKWIDACJA AFERY LANDAU I TOW.

(WW) W  zw iązku z przytrzym aniem  
przez S traż G raniczną W sch. M ałopol. 
I, O, k ilku  przesyłek  pocztow ych, zaw ie­
rających przem yconą sacharynę, zapal­
niczki i kam ienie zapałow e — wywiadów* 
cy placów ki II linji K raków  w ykryli głów , 
nego spraw cę, czyli nadaw cę tych p rz e ­
syłek, L andaua (Borucha, oraz melinę, w 
której on przechow yw ał swój tow ar.

W toku prow adzonej obecnie przez 
Zach. M ałop. I. O, likwidacji tej afery, 
ustalono, że L andau upraw iał proceder 
przem ytniczy blisko od trzech lat. W  cza­
sie ostatniego niespełna roku  1935 — 
1936, rozprzedał on przem ytu na sumę 
około 90.000 zł. M iał w wielu m iastach 
Polski, nie w yłączając stolicy, licznych 
odbiorców. W ielu też m iał wspólników, z 
k tórych  najważniejszym i na teren ie  K ra ­
kow a byli jego dwaj synowie Mozes Lejb 
i M arkus, oraz szwagier jego W ulkan D a­
wid.

Ten ostatni miał pod swą opieką wyżej 
wspomnianą melinę. Skry tk i tej melihy 
(beczki szczelnie zakryte), m ieściły się na 
głębokości 1 m etra pod ziemią, w piw ni­
cach domu, w którym  on zamieszkiwał. 
W  jednej z w ykrytych skrytek, na które, 
natrafiono, dopiero  po przekopaniu  22 
piwnic — znaleziono 27 kg. kam ieni za­
pałowych.

W ulkan przepakow yw ał, w omawianej 
melinie, sprow adzany przez Landaua z 
W iednia i Bytom ia tow ar, a synowie 
Landaua gotow e już paczki odnosili na 
pocztę. Na przesyłkach, rodzaj tow aru

rów nież na row erach, k tórym  ta  poboż­
ność w ydała się podejrzana. P ątn ik  byl 
cośkolw iek zagniłby.

S trażn icy  zatrzym ali grubaska, a po 
bliższem zbadaniu stw ierdzili, że g ruba­
sek był znacznie chudszy, niż to  napozór 
w yglądało. Był on bowiem obładow any 
sacharyną. S trażnicy  zdjęli z niego ten 
słodki ciężar w postaci 10 półkilow ych 
paczek niem ieckiej sacharyny, a na do­
k ładkę 2 m aszynki do strzyżenia włosów, 
rów nież przem ycone z Niemiec,

WSZĘDZIE DOBRZE, LECZ W KRAJU 
NAJLEPIEJ...

Przez p unk t graniczny Bytom  - Dworzec 
w róciło p rzed  kilkom a dniam i 2 obyw a­
teli polskich, k tó rzy  odbyw ali służbę w 
Legji Cudzoziem skiej w A fryce, Jed en  z 
nich pochodzi z W ielkopolski, a drugi z 
W arszaw y. Obydwaj udali się do swoich 
miejsc rodzinnych.

Tą sam ą drogą pow róciło  3  reem igran­
tów z K anady, k tó rzy  udali się do swoich 
stron  rodzinnych w w ojew ództw ie k ra - 
kow skiem .

zaznaczano stosow nie do życzenia od­
biorcy, jak np sw etry, m arm olada, galan- 
te rja  i t. p. N astępnie wypisywano prze­
ważnie umówione, anonim owe adresy, a 
jako nadaw ców, podaw ano fikcyjne oso­
by, lub n iektórych kupców  krakow skich, 
rzecz p ro s ta  bez  ich wiedzy.

Je d e n  z takich, wyznaczonych w brew 
swej woli nadaw ców , u k tórego zajęto 
3 kg. kam ieni zapałowych, zwróconych 
pod jego adresem  przez anonimowego 
odbiorcę, — niem ało przyczynił się do 
zguby Landaua, w skazując na jednego z 
jego synów, jako na przypuszczalnego 
nadaw cę zajętej u niego przesyłki. 
O bserw acja i dalsze dochodzenia w k ró t­
ce doprow adziły  do właściwego nadaw ­
cy — L andaua Borucha,

W  trakcie  dochodzeń ujawniono, że 
należności za otrzym yw ane przesy łk i od­
biorcy w płacali na konto  czekowe 
P. K. O., o tw arte  przez L andaua na imię 
swej żony Sary. K onto to L andau często 
zmieniał, a w korespondencji z odbiorcar 
mi num er kon ta  czekowego podaw ał ja ­
ko num er telefonu. Tow ar też był ozna- 
c tany  specjalnem i hasłam i, jak  np. sa­
charynę nazywano m armoladą, zapalnicz­
ki — sardynkam i, kam ienie zapałow e 
produkcji niem ieckiej określano liczbą 
„78", a kam ienie zapałow e austrjackie — 
liozbą ,,67"

Landauem  i jego dwoma synalkami, za­
opiekow ał się prokurator, osadzając ich 
w areszcie.

Taki sam los czeka i W ulkana, k tó ry  
tuż przed rewizją, p rzeprow adzoną w do-

Z Okręgu Zach. - Małopolskiego
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zorow anej przez niego melinie, zdążył 
zniknąć jak kamfora.

DEZERTERZY CZESCY Z KARABINEM 
MASZYNOWYM

Jak  donoszą z K -tu Muszyna, ze stacjo­
nującego w Preszow ie na Słowaczyźnie 
ló-go p. p., zdezerterow ało  2-ch szere­
gowców narodow ości w ęgierskiej, którzy 
przekroczyli granicę do W ęgier, zab ie ra­
jąc ze sobą karab in  maszynowy najnow ­
szej, czeskiej konstrukcji.

' PRZEMYTNICTWO PONAD 1400 KG.
SACHARYNY

Na w okandzie krakow skiego Sądu 
O kręgowego znajduje się jedna z najw ięk­
szych spraw  przem ytniczych. W ystąpi w 
tym procesie cala plejada geszefciarzy z 
Chrzanow a z Klügerem, Lieberfreundem  
i M agierem na czele, oskarżonych o p rz e ­
mytnictwo i rozsprzedaż ponad 1400 kg. 
sacharyny, A fera ta  została w ykry ta  i 
zlikwidowana w ubiegłym  roku, dzięki 
ruchliw em u posterunkow i Straży G ranicz­
nej w Chrzanowie (dawniej Trzebinia), 
k tó ry  ujaw nił w szeregu w ysyłanych z 
Chrzanow a do różnych miejscowości k ra ­
ju przesyłek kolejowych - •  przem yconą 
sacharynę.

Jednym  z charakterystycznych momen-

C Z A T Y

tów likwidacji powyższej afery, było w y­
krycie w bóżnicy chrzanow skiej, skrytki, 
w k tó re j znaleziono k ilkadziesiąt paczek 
sacharyny.

POPYT NA WALUTĘ POLSKĄ 
W CZECHOSŁOWACJI

Od czasu w prow adzenia w Polsce ogra­
niczeń dewizowych, zw iększył się w Cze­
chosłowacji popyt na w alutę polską i do 
tego stopnia, że kupcy czescy za tow ary 
przeznaczone na przem yt do Polski nie 
chcą przyjmować należności w koronach 
czeskich, lecz żądają zap ła ty  w złotych.

WYNIKI SŁUŻBOWE W MAJU B. R.
Na terenie Zach. M ałop I. O. w m-cu 

maju b. r. w 195 w ypadkach przytrzy­
mano i udowodniono przem yt ogólnej 
w artości 20,717 zł. U krócone opłaty  cel­
ne, nielicząc innych w ynoszą razem 
56.932 zł. Na przem yt ten  sk ładają  się w 
przew ażnej części: wyroby tytoniowe, za ­
palniczki, sacharyna i w yroby tekstylne. 
Również w ykryto 2 tajne gorzelnie, Za­
jęto rachunków  nieostem plow anych na 
sumę 68.622 zł. Przytrzym ano osób; z 
przem ytem  — 222, na przekroczeniu gra­
nicy — 97, na innych przestępstw ach , jak 
na przestępstw ach w alutow ych, nielegal- 
nem  posiadaniu broni i t, p, — 48.

Z Frontu „Dewizowego”
POTAJEMNY „BANK DEWIZOWY“

W ŻYDOWSKIM SKŁADZIE GRAMO­
FONÓW

W ładze otrzym ały poufne informacje 
o istnieniu na N alew kach potajem nego 
banczku dew izow ego, do którego w aluty 
zagraniczne zwożone są z całej Polski. Po 
dłuższych obserw acjach Straż Graniczna 
ostatecznie banczek ten ujawniła.

W  sklepie z gramofonami niejakiego 
Jan k la  Tornow skiego, N alew ki 14 sklep 
Nr. 68 zastano czterech w łaścicieli bancz­
ku M atysa Tornow skiego, Jank la  Dawi­
dow skiego, Jehudę  Gilarego i M oszka 
R zetelnego. Funkcjonariusze Straży G ra­
nicznej pozostali w sklepie i po  chwili 
zaczęli się zgłaszać różni m aklerzy, przy 
k tórych podczas rew izji znaleziono w a­
luty, czeki, przekazy i t. d.

W  w yniku tej akcji zabrano ogromne 
kw oty w alut zagranicznych. D ostawcami 
w alut okazali się Libling Abram  z Sucho­
woli, W asser Icek z Białej Podlaskiej, 
Jank ie l L itw ak z Czyżewa, Symcza Lazer

z Suchowoli, Szmul Zak z Suchowoli, 
Lejzor Orliński z Zambrowa, B erek  Szen- 
k .er z Opola, Josek  K ronenberg z P u łtu ­
ska, Bencjan B yteński z O tw ocka, Jo jne 
Gurman z Różny i K awa Lejb z Prużany.

W szyscy m aklerzy zostali oddani pod 
dozór policji. W łaściciele banku  z po le­
cenia prokura to ra  osadzeni są w w ię­
zień u.

PRZEMYT DOLARÓW W MODLITEW­
NIKACH

Do portu  gdyńskiego przybył okręt 
am erykański Scantic L ine‘u, k tó ry  w y­
ładow ał transport m odlitewników.

Podczas rewizji celnej jednem u z u rzęd ­
ników w ydala się podejrzana niew spół- 
m 'erna grubość okładek.

Podejrzew ając, że we w nętrzu istnieje 
jakiś „szmugiel", celnik rozerw ał okładkę 
i znalazł w niej banknoty  dolarow e oraz 
czeki na dewizy.
' T ransport m odlitew ników  by ł adreso­

wany do firmy Rozenberg w W arszaw 'e.

Na Fundusz Obrony Narodowej
W ypróbow ana ofiarność S traży G ra­

nicznej we w szystkich potrzebach, gdzie 
o in teres Państw a, lub o ważny cel spo­
łeczny chodzi, objawia się znów z okazji 
utw orzenia funduszu na dozbrojenie Ar- 
mji. I—rzecz godna podkreślenia: objawia 
się sam orzutnie, bez żadnego nacisku czy 
apelow ania do uczuć obyw atelskich,.,

N ie ulega w ątpliwości, że rów nież i w 
dziele grom adzenia Funduszu Obrony N a­
rodowej. S traż Graniczna weźmie w 
swoim czasie zbiorowy udział w ram ach, 
ogólnie pomyślanej akcji.— Już teraz jed­
nak p łyną na ten  cel ofiary naszej szarej 
braci, tem  cenniejsze, że w ynikłe ze szla­
chetnego odruchu serca.
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Mamy oto do zanotow ania kilka takich 
faktów, z k tórych dwa godzi się szczegól­
nie podkreślić.

Do zarządu K asy W zajemnej Pomocy 
nadszedł list od em eryt, przód. Str. Gr. 
Stanisław a Słom czyńskiego z Gdyni, w 
którym  adresat prosi o przelanie na F. O. 
N. połowy kwoty, należnej mu z K. W. P. 
po uregulowaniu częścią udziału n ie sp ła ­
conej jeszcze pożyczki. O fiarodaw ca zna­
lazł się w trudnych w arunkach m aterjal- 
nych, gdyż po przeniesieniu na em eryturę 
z dniem 1 m arca b. r. nie otrzym ał jeszcze 
zaopatrzenia em erytalnego. Mimo to jed. 
nak rezygnuje z tak  bardzo potrzebnej 
mu dziś sumki — d la  sprawy, k tó rą  uw a­
ża za najaktualniejszą w chwili obecnej.

Je s t to ofiara, p łynąca  z serca i d o ­
brze zrozumianego obow iązku wobec 
Ojczyzny. Godzi się też wymienić drugą 
ofiarę, złożoną rów nież za pośrednictw em  
K. W. P. przez st. przód. A dolfa K otarbę 
z K -tu  Rudniki, k tó ry  na cele F. O. N. 
ofiarował obligacje Pożyczki Narodowej 
w artości 200 zł. B yły one złożone w 
K. W. P, jako udział członkowski, obec­
nie jednak p, K o tarba  przeznacza je na 
F. O. N., a zadeklarow any udział będzie 
spłacał w  ra tach  gotów ką.

Dalsze w reszcie ofiary złożyli za p o ­
średnictw em  w ładz służbowych:

1) kom. Szymczyński Zygmunt ze sz ta ­
bu M azowieckiego Ł O, — 350 zł. obli­
gacjami Pożyczki N arodowej,

2) st. str. W ilkopf A ntoni z Komendy 
Straży Granicznej —- 100 zł. obligacjami 
Poż. Nar,,

3) st. str, Boezkowski M ieczysław  z 
K -tu K rotoszyny — 50 zł. obligacjami 
Poż. Nar.,

4) str, K aczorek Jan  z K-tu Linja —■ 
50 zł. obligacją Poż. Nar.

ZAMIANA MIEJSC SŁUŻBOWYCH
Str. K oper Stanisław  z plac. Brusiek, 

K -tu K alety, I. G. Częstochow a, Śląski 
I. O, — z kolegą z W ielkopolskiego I. O. 
Pow ód: spraw y osobiste. Bliższe infor­
macje pod adresem : Stanisław  K oper, 
Plac. Straż. Gran. B rusiek, poczta K oszę­
cin koło Lublińca.

P ragnie zamienić miejsce służbowe str 
Bożek Józef, z plac. Zgorzelec, k -tu  Lipi- 
ny, I. G, Chorzów, Śląski I. O. K -t, I. G. 
i I. O. obojętne. Pow ód przeniesienia: 
spraw y osobiste. B liższe informacje pod 
adresem : Bożek Józef, H uta H ubertus 35, 
poczta Chropaczów, Górny Śląsk.

S trażnik G ruszecki Ja n  z plac, Grze- 
ślaki, K -tu  Praszka, I. G. W ieluń, W ielko­
polski I 0 ,, z kolegą tego samego I. O , 
I. G. Ostrów, wzg. I. G. Bielska, K -tu 
Cieszyn lub Zebrzydow ice, albo I. G. 
Chorzów, K-tu T arnow skie Góry, A d re­
sować: G ruszecki Jan , G rześlaki, poczta 
M okrsko, pow W ieluń.
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O d p o w ie d z i  R e d a k c j i
(Redaguje nkom, A, Wilk),

Dowiedzieliśmy się przypadkow o, że niektórzy z C zytelni­
ków  Czat m ają skrupuły przy wnoszeniu do R edakcji zapytań. 
Zdarza się również, że niektórzy  z Nich proponują R edakcji 
zw rot kosztów  za umieszczenie odpowiedzi,

W zw iązku z powyższem wyjaśniamy, że odpowiedzi 
udzielamy zawsze bezinteresownie, uważając za swój obow iązek 
inform owanie Czytelników o wszelkich zagadnieniach ich obcho­
dzących,

Dlatego prosimy nie krępow ać się w nadsyłaniu zapytań do 
R edakcji i jedynie w w ypadku żądania odpowiedzi listownej 
prosimy o dołączenie znaczka pocztowego na ofrankowanie 
listu.

Wiz. W iersza nie umieścimy.
Nr. 100 Wolsztyn. Czy praca w drużynach sokolich 

w W estfalji w czasach przedw ojennych zalicza się jako praca 
w sokolich drużynach polow ych?

■Nie. — Praca w drużynach sokolich w W estfalj,i polega­
jąca jak Pan pisze na ćw iczeniach gim nastycznych nie jest iden­
tyczna z p racą  w drużynach polowych, k tóre  ćwiczyły się we 
w ładaniu bronią w ojskow ą i odbyw ały ćwiczenia połowę.

Organizacja, o której Pan pisze była klubem  sportowym, 
a nie organizacją niepodległościow ą.

F. A. Granicznik, Gdzie znajduje się szkoła podoficerska 
dla m ałoletnich, oraz kogo i na jakich w arunkach przyjmuje się 
do tej szkoły?

Szkoły, o które Pan py ta  znajdują się w Śremie, Koninie, 
N isku i Bydgoszczy. Term in składania podań m inął w  m, maju.

W  spraw ie wszelkiego rodzaju szkół wojskowych, oraz 
w arunków  przyjm ow ania do nich uczniów radzimy zwrócić się 
po informacje do P. K. U. lub do kom endanta P. W.

St, str, K. S, P. Czy kierow nik posterunku Straży G ranicz- . 
nej m a obow iązek dostarczenia lokalu służbowego z w łasnych 
funduszów  oraz dostarczać d la  potrzeb posterunku przyborów  
pisarskich  i utrzym yw ać porządek?

Posterunki Str. Gr. otrzym yw ały dotychczas rycza łt na 
opał, św iatło i utrzym anie porządku, M aterja ły  pisarskie o trzy­
m yw ały one od kierowników  placów ek II linji z k tórych  zostały 
wyłonione.

Na najem lokalu otrzym yw ała odszkodowanie ryczałtow e 
tylko nieznaczna ilość ważniejszych posterunków  zależnie od 
uznania kierow ników  I, O. i w m iarę posiadania przez nich 
oszczędności na odszkodow aniach ryczałtow ych placów ek. Py­
tanie Pana oparte jest zapew ne na nieporozumieniu; radzimy 
zatem  wyjaśnić sprawę w drodze służbowej. Spraw a kosztów  
utrzym ania posterunków  ma być w kró tce uregulowana osta­
tecznie rozkazem  Komendy Str. Gr,

Z. F. 323. Służył Pan w Straży Granicznej przez przeszło 
li  roku, a następnie zwolnił się na  w łasną prośbę. Po ponow- 
nem w stąpieniu do służby w Str. Gr. pełni P an  ją  od roku. — 
Chciałby IPan wiedzieć czy jest możliwe w cześniejsze ustalenie 
w służbie?

W cześniejsze ustalenie w służbie Str. Gr możliwe jest ty l­
ko rów nocześnie z przyjęciem , musi Pan zatem  odczekać upły 
wu okresu trzyletniego.

U, 2 — 24. 1) W  jaki sposób mają być noszone w Straży
Granicznej, dystynkcje szeregowych podchorążych rezerw y?

Podchorążow ie rezerwy, szeregow i Str. Gr., noszą zarówno sze- 
wrony na rękaw ach, jak i galony na naram iennikach.

Odnośnie noszenia dystynkcji obowiązuje Dz. Rozkazów 
W ojskowych Nr. 2/36 i rozkaz K-dy 1. 1084/1/36 z 9.III b. r.

2) W  jaki sposób mają być naszyte szew rony na rękaw ach, 
czy tylko wokoło górnej kraw ędzi rękaw a, czy wokoło i do dol­
nej części rękaw a?

Szew rony na rękaw ach pchor. mają być naszyte tylko 
wokoło górnej części m ankietu rękaw a.

W. P. Czy oficer lub szeregowy Straży Granicznej, który 
wniósł prośbę o przeniesienie go do adm inistracji celnej może 
być w międzyczasie przeniesiony na em ery turę?

Przeniesienie na em eryturę może nastąpić w czasie s ta ra ­
nia się oficera lub szeregowego o przeniesienie go do innego 
działu adm inistracji państw ow ej naprzykład  na podstaw ie orze­
czenia komisji lekarskiej. Term in i sposób załatw ienia prośby
0 przyjęcie do innego działu służby nie w pływ a na tok postępo­
w ania em erytalnego.

2) Czy m ożna wnieść odw ołanie od decyzji I. O. o w szczę­
ciu postępow ania em erytalnego m otywując prośbę wniesieniem 
podania o przyjęcie do innej służby państw ow ej?

Od decyzji I, O. wydanej na podstaw ie praw om ocnego 
orzeczenia komisji lekarskiej niema odwołania.

W niesione podanie nie może stanowić podstaw y do odra­
czania decyzji I. O.

3) Czy wzm ianka o wszczęciu postępow ania em erytalnego 
umieszczona na podaniu o przyjęcie do służby w administracji 
celnej m oże w płynąć ujemnie na decyzję Min, Skarbu Dep. Cel?

Sposób załatw ienia podania o przeniesienie do adm inistra­
cji celnej zależy od swobodnego uznania w łaściw ych w ładz i 
dlatego trudno pow iedzieć czy i o ile na ich decyzję w płynie 
w zmianka o w szczęciu postępow ania em erytalnego.

4) Czy Min, Skarbu może Panu przyznać rów nież zw rot 
kosztów  przesiedlenia do nowego miejsca służbowego w razie 
przyjęcia go do adm inistracji celnej?

Min. Skarbu może w edług własnego uznania przyznać Pa­
nu zw rot kosztów  przesiedlenia.

5} Jak i term in obowiązuje przy odw ołaniu się od orzecze­
nia komisji lekarskiej I instancji?

Obowiązuje term in 14-dniowy.
6) Czy służba w W, P , jest b rana przez komisję lekarską 

jako służba państw ow a i czy choroba epidem iczna w W. P. mo­
że stanow ić pow ód do odw ołania się od orzeczenia komisji le ­
karskiej I instancji?

S łużba w W. P . jest służbą państw ow ą Odwołanie się od 
orzeczenia komisji lekarskiej z pow odu nieuznania przez nią 
zw iązku przyczynowego ze służbą państw ow ą za chorobę epi­
demiczną p rzeby tą  w W. (P. może m ieć miejsce.

Uznanie jednak związku przyczynowego m iędzy niezdolno­
ścią do służby, a chorobą zależeć będzie od uznania komisji le ­
karskiej.

7) Czy jeżeli komisja lekarska  II instancji nie uwzglę­
dni odw ołania, będzie Pan mógł sta rać  się o ren tę  wojskową
1 czy dopuszczalne jest pobieranie i ren ty  i em erytury?

M ając przypuszczalną em eryturę nie będzie Pan mógł uzy­
skać ren ty  inwalidzkiej, w zględnie pobierać i em eryturę i ren tę .

R edakcja i A dm inistracja: W arszaw a, Żulińskiego 10 — Kom enda S traży  Granicznej.

W arunki prenum eraty : kw arta ln ie  3 zł., m iesięcznie 1 zł.
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